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Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu

Pn odrzuceniu ulti-matium bandytów, rozpoczęła óę walka. Na­
pastnicy wzniecają pożar w oboz 'e  robotniczym, Robo-trucy lednak. 
rozgrzani walką nie ustępują.

— To nie uchodzi, „Pąsza-4, daj spokój! — powiedział 
astro.

— Dlaczego, inżynierze? — zawołał Rugar. — Przecież 
jestem starszym majstrem i w takim momencie też mam cos 
do powiedzenia! Chciałbym widzieć takiego, co się odważy 
nam zwiać. Zresztą, do diabła ciężkiego, zabawa dopiero się 
rozpoczęła!

Kościesza ledwo powstrzymał uśmiech zadowolenia, cis- 
lący się na usta, lecz przemilczał. Być może, nie spodziewał 
ię innej odpowiedzi.

— Spróbuję zaatakowrać bandytów, wpaść im na tyły — 
iodjął następnie. — Potrzebuję ze trzydziestu ludzi bo przy 
yiekszej ilości zaskoczenie może się łatwo nie udać Kto ze 
uną pójdzie?

Zgłosiło się ponad stu ochotników, z których Tolak przy 
omocy Petrowa wybrał trzydziestu

Potem wyznaczył na swoiego zastępcę Karola Soldena 
na czele małego oddziału, do którego, ulegając usilnym

prośbom, musiał zaliczyć bułgara Petrowa, Smart Alecka 
i Raiotta, udał się w głąb lasu.

Po drugiej stronie wąwozu oddziałek posuwał się z wiel­
ką ostrożnością, wzrastająca w' miarę zbliżania się do stano­
wisk gangsterów.

Prowadził go wielkim lukiem Smart Aleek. W ciągu kil­
ku lat polował w tych okolicach, więc znał doskonale nie­
mal każdy występ skalny, każdą nierówność terenu.

Nagle rozległo się jak gdyby szczekanie karaHnów ma­
szynowych.

— Dym!... — zawołał „Pasza-4. — Gdzieś się pali!
Oddziałek był teraz na wzniesieniu mniej więcej o milę

na nółnoc od brzegu fiordu U podnóża tego wzniesienia 
leżał płytki wąwóz, biegnący, według twierdzenia Smart 
Alecka, równolegle do północnego brzegu fiordu. Łańcuch 
skał nadbrzeżnych był nieco mzszy od góry, na której stał 
Kościesza ze swoim i ludźmi. Najwyższy grzbiet skał nad­
brzeżnych był goły i właśnie pod uim las się kurzył. Nad 
wierzchołkami drzew unosił się jasnoszary dym.

— Wygląda na pożar — rzekł półgłosem Kosciesza.
Słaby do łej pory wiatr zaczął z m nuty na minutę przy­

bierać na sile: miotał wierzchołkami drzewo kołysał kona­
rami. śpiew-ał w suchych gałęziach. To, co w pierwszej chwi­
li wwdało się terkofaniem karabinów maszynowych, było 
według wszelkiego prawdopodobieństwa trzaskiem palącego 
się lasu szpilkowego.

W krótce można było dostrzec języki ognia, wypełzające 
z obłoków dymu, ogarniającego coraz większe przestrzenie. 
Pożar szerzył się z gwałtowna szybkością, Gdzie nieg izie 
potężne świerki paliły sie jak olbrzymie pochodnie. Wiatr 
niósł chmury iskier i popioł, wionął od czasu do czasu falą 
gorącego powietrza.

Słyszało sic- wyraźne syczenie, dolalywał przytłumiony 
zapach palącej się żywicy. Ogień ogarniał nowe i nowe po­
łacie lasu, trawiąc je z zastraszającą łatwością.

.Nagle Kościesza usłyszał, żc w pobliżu coś się poruszyło 
w krzakach. Odwrócił głow ę i u jrzał, jak coś się wy łania 
z zarośli. Zanim zdążył wyjąć z pochwy ciężki pistolet, roz­
legł się przyjazny, dobrze znany głos:

— Niech pan schowa swoją armatę, kochany inżynierze!
•— Pułkow-nik Mac Lennan... — wwkrąlusił zdumiony

Polak.
— We wdasnej osobie! — roześmiał się Szkot.
— Ale jak pan wygląda, panie pułkowniku?!
— Nieszczególnie?... Yes! Ale nie było rady, musiałem 

sam wykonać tę czarną robole, a jak na złość nie mogłem 
rozniecić ognia... Mam prośbę, inżynierze! Jeśli pan albo 
pańscy ludzie zobaczą, że na krzakach wisi coś czerwone­
go, proszę nic strzelać, bo to jest moi mundur... A mam tylko 
feden1 Krawrcy w Prince Rupert diabelnie się drożą!

— W ięc to pan pułkownik podpalił las?
— Oczywiście, panie Kościesza. Przecież nie piorun z jas­

nego nieba... Nawdasem mówiąc, zjawia się pan w samą po­
rę. Potrzeba mi teraz kilku zuchów, ale chwileczkę... muszę 
sprostować pewną nieścisłość — podpaliłem las przy pomo­
cy Toma, bo ta przeklęta banda zajęła takie stanowiska, że 
w inny sposób nie dałoby się jej wykurzyć... O, Tom idzie!

Rzeczywiście nadszedł młody policjant Królewrskiej Kon­
nej. Był zakopcony i obdarty, jak jego przełożony. On też 
gdzieś pozostawił sw-ój piękny, lecz dla takich wypraw za­
nadto jaskrawy mundur.

W yprężył sie i zameldował:
(D. c. n.)
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